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Kto przeczytał jak my Dziesięć Obrazów ,  całe , wszystkie 
z przedmową, z poezyą, z przypiskam i, jednćm  słowem od 
deski do deski (wyjąwszy stronnicą omyłek , bośmy uważali całe 
dzieło za jedną wielką omyłką) ten zdaje sią wywalczył sobie 
prawo powiedzieć o nich słów k ilk a , wysapać sią po takim 
trudzie.

Teraz tylko sęk od czego zacząć ? Po odbytem takiem prze­
czytaniu niełatwo sią połapać, zaprowadzić zwyczajny szyk 
w  głowie. Po co ta troska ? Alboż twórca Dziesięciu Obrazów nie- 
dał nam przykładu grubego jak  tom o kilkuset stronicach, że przy 
dobrej cbąci, przy śm iałości, przy pomocy bożej , można pisać 
bez ładu i składu co chcemy i jak długo chcemy ? H a ! dziej sią 
wola b oża , zaczynajmy !

Proza na wstępie —  coś nakszlałt przedm ow y, nakształt ode­
zwy— potem w iersze, polem znowu proza , przypisy i jeszcze 
przypisy, i  bez końca przypisy, nieobej rżane , niezgłębione, 
nieobczyLane. Mamyż zacząć od prozy czy od poezyi ? Ale twórca 
ostrzega w przedmowie , czyli we wstępnym przypisku że jego  
dzieło nie jest ani prozą ani poezyą. Coż tu począć ? Zdać się na 
los. bierzemy więc za poezyą prozę rym ow aną, a za prozę te 
wiersze gdzie rymów połapać niemożemy. W ed łu g  te g o , jeżeli 
się nieinyhm y,  proza będzie w przedmowie i  przypisach , a 
p o e z y ą  w scenach zwanych właściwie Dziesięcią O b razami. Pier­
wszeństwo dajemy poezyi (prosim y pamiętać że przez przypu­
szczenie tylko używamy tej nazwy).

Jaka była główna m yśl poety ? domyślać się tylko możemy. 
Ale że domysł może być mylny , zdanie więc o tein zatrzymamy 
przy sobie. Że jednak trzeba coś pow iedzieć, to z resztą powie­
m y. Zdaje się nam tedyże poeta chciał uwiecznić tak zwaną par­
tyzantkę Za liwskiego.Miarkuje my to po wprowadzonych na scenę 
osobach takich: jak Zaliw ski, W ollow icz, Zawisza. Kouarski i 
tym podobni. Pole działania ogarnia Francyę i Polskę , dostało 
się nawet i górze Se° Bernarda. D/iałanie opiera się na wypad­
kach licznych i ważnych. W tajem niczamy się w narady parys­
kiego węglarstwa , patrzymy na świat z gór szwajcarskich , w i-
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dzimy bitw ę oddziału Dziewickiego z Moskalami i śmierć dowód­
cy , słyszymy opowiadanie o powieszeniu Zawiszy , i id. W y ­
padki te są w  rzeczy samej ważne i mogą zaspokoić największy 
talent. Poeta nieprzestał na nich : wprowadza nas jeszcze między 
szlachtę galicyjską, dla przypatrzenia się Majorowi T . . . ,  wcale 
na to niezasługującemu przy całym duchu satyrycznym,, któ­
rym autor chciał nacechować tę scenę : nakoniec, jakby dla w y­
czerpania całego dramatycznego zawodu , przesnuł swoje dzieło 
miłosnemi cierpieniami, a wszystko zawiązał śmiercią Kassyldy, 
kochanki W olłow icza. Jakkolwiek litujem y się nad tą ofiarą nie­
winną, a jed yn ie , jak się zdaje , ofiarą rozhukanego ducha poety, 
niemożemy jednak poczytywać tej śmierci za złe , widząc że ona 
zakończyła Dziesięć Obrazów , zgładziła niejako cały grzech poe­
tyczny.

Oddaliśmy w głównych rysach główną osnowę dzieła z całą 
jasnością i porządkiem, jaki m ogliśmy z niego wyczerpnąć, a 
ze zwięzłością,  dzięki b o g u , większą. Niech więc wolno nam 
będzie na mocy tej zasłu gi, dotknąć jeszcze jednego szczegółu 
Dziesięciu Obrazów, jednego tylko.— W  dramatach zwyczajnych 
poetów , poetów starowierców , osoby w7prowadzone występują 
z właściweini sobie charakterami, każdy ze swoją fizyonom iją, 
każdy mówi językiem  stosownym w  duchu swojej r o li ; ale takie 
indywidualizowanie (sobkow«two) przeciwne jest doktrynie Dzie­
sięciu Obrazów. Spólnosc własności rozszerzona tu do własności 
duchowych; bohaterowie weszli na scenę pod warunkiem po­
święcenia całkowitego swoich osób na korzyść jednej jedności , 
którą jest autor ; wszyscy zleli się w autora ; przez autora wszy­
scy m ówią. Panny deklamują jak węglarze , partyzanci śpiewa­
ją  jak panny, a w szy scy , w idać, wyuczyli się jak kanarek przy 
pozytywku . Biada temu kto zapomni że owoce ziemi do wszy­
stkich należą . a ziemia niemoże być uiczyją własnością. Jednćm 
słowem , jest to widowisko Pol i szynel la , gdzie się pokazują 
wprawdzie różne osoby i dokazują różnych lig ló w , ale ukryty 
figlarz piszczy za wszystkich. Pisarz przypisów, jednćm słowem : 
przypisarz, wyobraża tu kota znajomego publiczności P ó l-E li-  
zcjskicli; około nieruchomości jego ńauki, jak około kota jasc  
łek krąży cale działanie Dziesięciu Obrazów. Z  innego znowu
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stanowiska uważając dzieło : jeslto po trochu wszystkiego ; w  u- 
kładzie podobne do porządku galeryi parawanowej , a w  mie­
szaninie do siekaniny z różnego mięsiwa , opieprzonej niemiło­
siernie deklamującem osobnictwem poety. Niejesteśmy w stanie 
powiedzieć coś więcej o poelycznem obliczu Dziesięciu Obrazów  
mimo szczerej chęci. Idźmy więc do prozy.

Powiadają że w  dziele : Dziesięć O brazów , nie przypisy napi­
sane są dla tekstu, ale tekst dla przypisów ; że mniej tu cho­
dziło o poetyczne wystawienie partyzantki ,  jak o wygadanie się 
w  przedmiocie kilku niby wyobrażeń społecznych , mających 
ukonstytuować nihy królestwo boże. Czy tak jest czy n ie , to 
pew na, że jakkolwiek poezya Dziesięciu Obrazów niej es t poe- 
żyą , jednak stoi nierównie wyżej od prozy przypisków. Może 
dla tego ,  że mniej się  wdawała w rozumowania i prześliznęła się 
tylko po wierzchu doktryny w  przypiskach zawartej ? Tego nie­
wierny.

A le  są w  tem dziele rzeczy które w iem y, o nicli więc po­
gadamy , zapowiadając z góry że niezrobimy tej krzywdy zdro­
wemu rozsądkowi publiczności polskiej ,  abyśmy się wdali 
w szczegółowe roztrząsanie wszystkich wyobrażeń przeciwnika.

Zwrócim y się naprzód do tego co się nam podoba , i  za co po­
winniśmy podziękować.

I ta k , dziękujemy przypisnikowi za piękny cel dzieła.
Dziękujemy za to co mówi o miłości, o poświęceniu s ię , o p a -  

tryotyzm ie, o czci po winnej męczennikom P olski,  o ukorzeniu 
się przed ich wzniosłą śmiercią, o zbawieniu przyszłych pokoleń 
przez powszechne poświęcenie się na wzór Chrystusa.

Dziękujemy za to co mówi o wyprawie Zaliwskiego , o mę­
żach tej w yp ra w y , o j e j  przeciwnikach.

Dziękujemy że chce wszech władztwa lu d u , że wierzy w  lud 
jako w najwyższą po Bogu potęgę.

Dziękujemy za wszystkie ciosy wymierzone w Mikołaj a, w  kró­
ló w , w  szlachtę ,  w  ciemiężycieli ,  w bałwochwalstwo polityczne.

Dziękujemy za dawane im nazw y: złodziejów , rozbójników i 
tym podobne. Sami nieśmielibyśmy ich u ż y ć ,  ale radujemy się 
w  duchu kiedy znajdujemy wyręczycieli. Prosilibyśmy tylko 
dodać do tej litanii komunistów. Zapraw dę, zaprawdę powia­
damy przypisnikow i, choć ich niemamy jeszcze za jedno ani ze 
złodziejami, ani z rozbójnikam i, ale jesteśmy przekonani, że ich 
doktryna usiłująca przerabiać dziś Polskę na swoje kopyto,zrzą­
dziłaby je j tyle złego co złodziej, szlachcic i rozbójnik Mikołaj, 
posłużyłaby im  przynajmniej jako pożądany sprzymierzeniec 
przez zawichrz.enie rozumu i budowy polskiej, wywrotem wszy­
stkich jego pojęć narodow ych,  wszystkich podstaw do góry 
nogam i.

Dziękujemy , jednćm słow em , za wszystko dobre cośmy po­
ję li i nicpojęli. Są to myśli nasze, bo przypiśnik wzjął je  stam­
tąd skąd i my bierzemy—z serca chrześcijańskiego. Polecilibyśmy 
nawet podobne miejsca naszym czytelnikom, gdybyśmy widzieli 
w nich cierpliwość naszej równą ;  jakkolwiek bowiem są piękne 
w swojej istocie ,  są obok tego przez nieszczęśliwe umieszczenie 
porządnie nudne— coś nakształt lukrecyi, mimo całćj usilności, 
z jaką przypiśnik łagodził ich smak żółcią właściwej sobie chrze­
ścijańskiej miłości. Bądź co bądź, odsunąwszy na stronę tę ogólną 
cechę Dziesięciu Obrazów, przyznajemy że autor okazał w tych 
miejscach znajomość ew angelii, jakkolwiek przetrawionej w  ser­
cu autora właściwym jem u sposobem. ^  ■ '•

Ale za to, wieleżto miejsc gdzie i tego śladu niem^, gdzie przy- 
pismk jest już lo najmniej kiedy tylko brzmiącym cym bałem, że 
z przeproszeniem przypiśnika użyjem y lego wyrazu przez poży­
czkę z jego  własnego słownika.

I tak przypiśnik jest brzmiącym cymbałem , kiedy uderza na 
własność osobistą i przypisuje takiej własności jako konieczny 
skutek wyosobienie się  ze społeczności. W łasność osobista , to 
jest własność nabyta godziwem działaniem władz osobistych, jest  
tylko wzmocnieniem , rozszerzeniem tych w ładz,  a wyraźniej 
rozszerzeniem, wzmocnieniem strony materyałnej człowieka czyli 
ciała, czyli narzędzia, które mu jest konieczne aby spełnił swoje 
powołanie. Zaprzeczać człowiekowi prawa do własności osobi­
stej , jcstlo zaprzeczać mu prawa do jego ciała. Utrzymywać że

własność osobista wyosabia człowieka ze społeczeństwa, w y­
chodzi na jedno co utrzymywać że ciało ludzkie wyosabia go 
z niegoż. Odjęcie człowiekowi prawa do własności osobistej , 
nie jest rękojmią należytego pełnienia obowiązków społeczeń- 
skich. Jak właściciele osobiści poświęcają się nieraz w zupełno­
ści , tak .równie mógą być i są niewłasciciele którzy się w yła- 
mują z pod zakonu poświęcenia i odstępują swojego społeczeń­
stwa w potrzebie. Zgoła własność osobista nieprowadzi za sobą 
wyosobienia s ię , egoizmu.

Przypiśnik jest brzmiącym cymbałem, kiedy zaprowadza dzisiaj 
spoiną własność, i popiera ją  głównie przykładem pierwszych 
chrześcijan. W łasność spólna utrzymywała się między pierwsze- 
mi chrześcijanami , kiedy chrześcijaństwo nieutworzyło jeszcze 
oddzielnego narodu, kiedy całe zamknięte w szczupłej liczbie roz­
proszonych pomiędzy narodami wyznawców tworzyło rodzaj za­
kon u , sektę, potrzebowało nadzwyczajnych w ysileń , nadzwy­
czajnego stanu do utwierdzenia swojej w iary , kiedy rozpalone 
jeszcze dziewiczym ogniem słowa świeżo z niebios spuszczonego 
było w  możności zdobyć się na ten byt nadzwyczajny ,  kiedy 
cale zajęte było raczej zbawieniem jak sprawami ziem skiem i, 
raczej dobrem zag robo wem jak życiem doczesnem, zgoła *. kiedy 
było tem czem są i dziś jeszcze zakony nicmające właności oso­
bistej. Zm ieniło swoje wyobrażenia kiedy ze wzrostem swoim  
zmuszone było zastosować naukę Chrystusa do bytu ziem skiego.

Przypiśnik jest brzmiącym cym bałem , kiedy gada o zamie­
nieniu Polski w  królestwo boże. Nie dla tego , broń b o że , aby­
śmy sobie nicżyczyli takiego jak Pan Bóg króla— na tego jednego  
dalibyśmy nasze wotum . — Ale czy podobna myśleć o tem na sery o, 
przynajmniej dzisiaj. Nam się zdaje tak niepodobna, że mamy 
wstręt od zbijania tdgo pomysłu na seryo. Powiemy jednak słów  
kilka ,  a powiem y dla tego , że jest w tem sprawa nie z samym  
tylko przypiśnikiem ,  i  nie o boże tylko królestwo. Znajdą się  
między nasżemi czytelnikami którzy odgadną do kogo pijem y. 
M y niebronimy dzisiejszego porządku rzeczy ;  świadkami ci któ­
rzy na nas krzyczą jak na złodziei, rozbójników , marzycieli , itd. 
W ierzym y nawet w przyszłe królestwo boże,  ale dzisiaj ! dzisiaj 
dążymy tylko do zrobienia tego co zrobić można , do rzeczypo- 
spolitej polskiej, w ścisłem pojęciu dzisiejszem lego sława. M y­
ślimy że na tem właśnie zależy dzisiaj najw yższa, prawdziwa 
miłość łudu. I m y także moglibyśmy sobie wymyślić doktrynkę, 
spirytualniejszą od wszystkich jakie dotąd b y ły , bardziej spo— 
leczniczą (komunistowską)^ bardziej Chrystusową, bardziej kró- 
loboską jak doktryna przypiśnika i tylu pokrewnych mu nie- 
przypiśników , najwyższy id ea ł, nie już królestwa , ale carstwa 
bożego— bo mamy poetów , którym dzięki bogu niezbywa na 
fantazyi a gdyby la poszwankowała, pożyczylibyśmy je j z pier­
wszego lcps/ego domu zdrowia , i przesadzilibyśmy wszystkich 
dotychczasowych utopistów— niewątpimy że o tem nikt n ie -  
wątpi— moglibyśmy więc wymyślić taką doktrynę , i zabrać się  

j^j zrealizowania, a wszystko na zasadzie odłamanej ostatniej 
pieczęci ewangelicznej ; ale pytamy : jaka stąd korzyść dla ludu ? 
B^y^y®my nicznąlcźli dosyć sił do zrobienia le jo  co chcemy , a 
przeszkadzali temu co zrobić można ? Oto , mybyśmy m a rzy li, 
krzyczeli , burzyli, a biedny lud cierpiałby po dawnemu. Nie ! 
ludowi mechodzi o najlepsze od razu ale tymczasem o dobre: pra­
wdziwym zaś przyjaciołom ludu powinno chodzie nie o to , aby na­
tychmiast urzeczywistnić pierwsze lepsze w idzi-m i-się , jakie vvy- 
czytujemy niby z ewangelii lub poczciwego serca, ale o to , aby 
wprzódy przygotować miejsce dla lej m yśli, usposobić do niej 
tak przyjaciół jak nieprzyjaciół. Żeby z tym światem dojść do 
ła d u , trzeba naprzód poznać jaki jesL , potem jaki być może 
w pewnym czasie, z pewnemi ludźmi, a nakoniec ocenić własną 
zdolność do podobnych robót. I to podług nas jest praklyczność, 
na którą przypiśnik pow staje, tak przynajmniej sądzim y; jeżeli 
się m ylim y ,  wina jego ogólników. Z  taką praktycznością pogo­
dzić się życzymy przypisnikowi z całego serca , dla dobrej spra­
wy , i dla jego własnej rcpuLacyi. Może ten wyraz jest zim n y, 
nadużyty, a co pewna niebardzo swojski, ale nic lak i niedorze­
czny jak się zdaje , bo pomiędzy innemi i to on powiada, że nie­
można urządzać tego świata w Lakim sianie um ysłu , jak żeby
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tylko co się wyszło z uczty w  Kanie-Galilejskiej.-— Na tem nie 
koniec. Królestwo boże pod warunkami podanemi przez przy- 
piśnika zaprowadza niewolę jak należy. Dowiedlibyśmy tego 
ja sn o, ale to przedłużyłoby naszą gawędkę, a móżeby ściągnęło 
podejrzenie żeśmy się zarazili chorobą , którą leczyć chcemy , i 
że w  rzeczy saruej uważamy za coś ważnego gawędę przypiśnika.

Idziemy więc dalej i jeszcze raz słyszymy próżny brzęk cymbału. 
Słyszymy go w  ićm miejscu , gdzie przypiśnik napędza do utwo­
rzenia królestwa bożego przez stan społeczności, w którym wza­
jemna tylko miłość ma być prawem, władzą, itd .— miłość ma się 
rozumieć taka jaką przypiśnik okazuje. W yobraźm yż sobie teraz 
gm inę złożoną z podobnych ludzi i podobnie urządzoną : Piękna 
mi boża gm ina! Z  resztą możeby to i niebyło tak złe jak się nam 
zdaje; może przypiśnik ma siłę dostateczną do urządzenia spo­
łeczności. Dobrzeby zrobił gdyby dał próbę swoich zdolności ,  
naprzykład przez uszykowanie nasamprzód własnych wyobrażeń 
lepsze niż jest w  przypisach.

W  powyższych pomysłach przypiśnik wydaje się cymbałem  
brzmiącym , ale są miejsca gdzie go już widzimy nawet bez przy­
miotnika. Daje on naprzykład gdzieniegdzie do zrozumienia że 
odłamał jedną z pieczęci pisma świętego , czyli że pojął ew an- 
geliję . Na Boga ! niech tego niegada. Kto go przeczyta albo mu 
ubliży niewiarą , albo uwierzywszy może powzjąść o ewangelii 
wyobrażenie niebardzo korzystne , ujmujące je j świętości. Jestże 
co ewangelicznego , tchnącego duchem pierwszych rozsiewców 
chrześcijanizmu w  tćj gadaninie, oprócz kilku myśli żywcem  
z ewangelii ni przyszytych ni to przyłatanyćli,  oprócz kilku w y­
razów które uwzjął się  wszędzie mieszać jakby na sparodyo- 
wanie podstaw Chrystyanizmu. Ta żółć burząca się na dnie każ­
dego pom ysłu, każącego niby miłość i len brak natchnienia, bez 
czego w przedmiocie lak w ażnym , tak wzniosłym ani pisać ani 
mówić dobrze niem ożna, brak który ciągle włóczy pisarza po 
plaskościach m yśli, tarza go jedynie w  jej mętach, to wieczne 
wirowanie około kilku m yśli, które nierozjaśnia ich o jedną iskrę 
więcej , nieposuwa naprzód o krok jed en , te stosy wyrazów bez 
m yśli, te bagno myśli bez duszy, jest-żelo owa prostota, godność, 
w zniosłość, pokora natchnionych opowiadaczy słowa m iłości, 
słowa hożego ? jest-żeto len niebieski ogień ,  święta po nich spu­
ścizna P Nieprzystojąż one raczej pólmędrkowi , który obok siebie 
niewidzi nic równego ■ sobie , niezdolnemu strawić umysłowego 
swojego pokarm u, złoszczącemu się na świat że nierozumie tego 
czego on sam nie pojął ? Minęły widać te czasy , kiedy celnicy ,  
rybacy , napojeni słowem Chrystusa rozlewali je na świat stru­
mieniem tak jasnym  , czystym , świętym , tak godnym swojego 
źródła ; dzisiaj profesorowie nawet wyrównać im niemogą. Dla 
czegożlo ? Dla tego niezawodnie , że , ni cprzy mawiając nikomu ,  
udajemy apostołów niemając ich przymiotów , prosiaczków , 
mając rozum przewrotny, miłujących a opętanych miłością wła­
sn ą , gadających o poświeceniu się bez chęci poświęcenia się.

,  I m y 1 tacy lu dzie , w  takich czasach nieprzestajemy na rz e -  
czypospolilej polskiej , pniemy się do królestwa bożego ! O  nie ! 
dopóki bodzie jak je s t , przynajmniej w Dziesięciu O brazach, 
dopóty wszystkie nasze przypisy i nieprzypisy będą jako brzęk 
cymbała.; dopóty będziemy wołać : biada temu kto się z Chry­
stusa zgorszy I

Z  resztą niema nic złego coby na złe nie wyszło : kto gada ten 
się wygada. W  tym przypadku zdaje się nam być przypiśnik.

Zapomnieliśmy jeszcze za td podziękować. W łaśnie ten popęd 
do wielomóstwa,  odkrył nam przyczynę dla której przypisy nie- 
zrobią wielkiego zamieszania w umysłowym świecie polskim ,  
lą przyczyną—jest— brak talentu i sensu. M im o to jednak byłyby 
ciekaw e, gdyby nie tyle nudne. Bo proszę tylko wyobrazić sobie 
tłum liter zapełniających kilkaset stronic w  wiecznym obrocie 
około kilku m y śli, a raczej kilka myśli depcących wiecznie po 
jednej ścieżce, ślady tych samych liter. W ie m y  co m ówim y. 
W iem y o tem że niejest wadą dzieła, Itiedy w  nićm panuje kilka 
tylko głównych myśli : nawet jedna może się rozwinąć w dzieło 
bardzo wielkie a jednak zajm ujące, kiedy rodzi lub zamyka logi­
czny szereg myśli koniecznych, ale przypisom niemożna tego za­
rzucić. Sąto wprawdzie przypisy , każdy z nich stanowi osobną

niby całość, cóż, kiedy ta osobność niema nic osobnego, bo każdy 
mówi o tem co wszystkie a wszystkie o tem co każdy pojedyn­
czo , dla tego też każda całość jest tak dobrze nudi^a jak wszy­
stkie razem , i w  tem tak są do siebie podobne jak portret W o ł -  
łowicza , na początku dzieła umieszczony , do twórcy dzieła , je ­
żeli pobocznym wieściom wierzyć m am y;  w czem z resztą nie- 
widzimy nic ubliżającego — przynajmniej pisarzowi.

Teraz pozostaje nam prosić szanownych rodzicieli Dziesięciu 
Obrazów, aby nam niebrali za złe ,  jeżeli w sposobie żartobli­
wym  mówiliśmy o dziele tak ważnem przez swoją objętość, jeżeli 
czasem wymknął się nam żart za ostry może dla ich serc kocha­
jących. Bóg nain świadkiem że ten uśmiech niepoczyna się w nas 
ani z pogardy, ani z nienawiści, a tćm mniej ze sceptycyzmu. 
Jest on nam wrodzony jak bywają wrodzone najlepszym ludziom 
ponurość i dąsanie się. Niekrępujemy go , bo w iem y że mamy 
do czynienia z ludźm i, k tórzy , pomimo uśmiechu naszego, 
wierzą w nasze braterskie dla nich uczucia , jak oni sami ko- 
chaję l^ d z i , choć ich łają gdzie napadną : nakoniee i to wiemy  
że mogą się pomścić kiedy zechcą, bo w  ich prawicach spoczy- 
wają gromy P o g r o m e k .

R O R E S P O N D E N C Y A .

Umieszczamy poniżej list jeden i drugi , przysłane nam u- 
przejmie przy następnem piśmie :

W ersal , 3o  m arca 1842 r.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  ,

Szczęśliwym trafem między rodzinnemi szpargałami wyna­
lazłem dwa następujące lis ty , które nadto szacownemi mi się 
zdają, abym ich publicznej wiadomości przez pismo twoje nie- 
podal. Są to , że pominę ważność przedmiotu który traktują, 
wzory precyzyi , erudycyi,  a nadewszyslko tej oglądy naszego 
wieku , w której on niezaprzeczenie nad wszystkie wieki celuje. 
Listy te pisane były w 1*. 1841 ; zapisu ani podpisu na nich nie- 
znalazłem— kto w ie , niech dopisze. W  chw ili kiedy R ysy  poli­
tycznego życia  sławnych mężów naszych drukiem rozpoczęte ju ż  
zostały, życzyeby należało , aby wszyscy podobne listy posiada­
jący , skarbu swojego w ziemią niekopali, a le , czylito przez 
piśma peryodyczne ogłosili , lub wprost zajmującym się wyda­
niem przesłali.

, (Po'ipisrno) : Korespondent Pssonki i Dziennika-Narodowego.

I.

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  H r a b i o  ,  k o l e g o  w  s e j m i e  i  D o b r o d z i e j u  !

Jak to jest pewna że nieżyjem bez duszy a bez powietrza nie 
icliniem , tak bez sejm u, my prawa Szlachta Polska , wiekować 
w peregrynaeyi niemożem ; Conscqucnlcr być przeciw sejmowi 
jest palritt cibrumpcrc vitam * Rwanie sejinu wielkie sprowadza 
między nami zamieszanie, opłakanych tragodyów przepaściste 
otwiera z.ródlo. Przez rwanie sejm u, expensa n asze , tru dy, 
prace ,  zjazdy ze wszystkich krańców świata , oczekiwania , na­
dzieje , w nic jedno idą. Częste i zbytnie obrad publicznych rwa­
nie , Tacyt mówiąc o aCnarchii polskiej : schyłkami wolności na­
zywa ; Cyceron zaś opisując Now ogródek-Lilew ski : cytrą , na 
której z wieńca rozerwanego kwiaty z liściami rozsypująsię. Chy- 
baby koinu albo gruba tępość, albo złość tak okrótnie zaćmiła ro­
zum, żeby nie wiedział i nieuznat że w sejmie tylko, cały rząd, cala 
inoc , cała forma i polieya peregrynaeyi , całe wolności Narodu 
Polskiego cxercitium  ,  cale publiczne i prywatne każdego z nas 
dobro 1 szczęście zaległo. Nicprę ja tego, że czasem i rwanie 
sejmów na dobre w ychodziło, ale przodkowie nasi lego tak nie­
bezpiecznego lekarstwa in  solis nadz.wyczajnych okazyach uży­
wali. Późnićjszych zaś czasów , osobliwie od Jana Kazim ierza, 
jakeśmy częściej tego rem edium  zażywać p oczęli, nietylko sku­
tku dobrego nieczyni, ale i na tęgości pcrdiL  Bo możeż być nie- 
fortuniejszy status peregrynaeyi, jako dla częstego zrywania 
zostawać bez sejm u, trudzić króla , ciebie hrabio, zgromadzać 
się z dalekich i odległych krańców na jedno m agnum  nihil l 
czasu kilka niedziel na dysputach niepotrzebnych stracić , i 
tandem  tak wielkie świata całego Polskiego 7 notus, zawody, 
prace , mozoły > nadzieje ,  tem jednćin kończyć : paH urhtnt 
montes f nascilur ridiculus m u s . Tym  czasem Ojczyzna zostaje 
bez pomocy i rady o sobie, u postronnych idziemy w pospozycyę; 
stąd ustawiczne w  kraju w iolcn cyc,  kościołów katolickich rabo­
wanie , klasztorów pustoszenie , kapłanów morderstwa , niepod-
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danych ale szlachty gwałtowne od Moskali turbowanie; siad cu­
dzoziemskich dworów zawieszone z nami interesa z pośmiewi­
skiem naszego nierządu ; stąd dcsidcria J W - Hrabiego tyle razy 
nikczemnie spełzle , i bać się trzeba aby ostatnia z tego ciągłego 
zrywania sejmu niewypadła zguba, i l e , że niemoże B óg bardziej 
żadnego ukarać królestwa .  ja k o gdy go bez rady , w zam iesza­
niu , w  ślepocie ,  w kłótniach ,  w niezgodzie, bez żadnej konklu- 
z y i  zostawuje.

Co w yraziw szy,  mam honor zostawać z najgłębszem poważe­
niem.

II.

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  H r a b i o  ,  b r a c i e  w  C h r y s t u s i e ' i  D o b r o d z i e j u  !

Poświęcony służbie Boga i interesom kapitalnym Miłościwego 
Adama I*° i miłej nam wszystkim Ojczyzny , jeżeli się odrywam  
na chwilą od tych m ych ważnych obowiązków. i sprowadzam  
pióro apostoła i ewangelisty na grunt polemiki doczesnej , to nie 
dla czego in nego, credite A ch ivi , jak że w tym postąpku niew i- 
dzę żadnego występku , ale nawet jeszcze interes publiczny. 
W szak powiedział jeden z Ojców  : « będziecie żyli duchem i pra­
w dą.» O  w o ź, Jaśnie W ielm ożny H rabio, położyłeś w ostatnim  
pisemku swojem tc słowa : « napisałem książką; chcą ją  oddać  
pod sąd spółziom ków ;  ale gdzież ich szukać? niema bib li jo  leki... 
etc ., etc ., e t e . ,» i  wystosowałeś na tej zasadzie mądry i chwale­
bny projekt założenia w domu twoim publicznej biblijoteki. Myśl 
wyśmienita, ale jak Pana Boga kocham lak nieoryginalna, ale co 
do słowa prawie przekopijowana z p lanu, który ja ,  lat temu 
cztery , ułożyłem , i który niedawno . niestety ! jednemu z przy­
jaciół J W  Pana komunikowałem. Byłoto po wyjściu na świat 
Moich uwag nad m ow ą ustną i wiązaną  ;  takem sią wtedy w y- 
łuszcza ł:

E x eg i monum entami...(non kcy)
Napisałem dzieło. (JW P an mówisz książką vel dziełko, to słu­

sznie, ale czyż nie kopija albo przynajmniej naśladowanie), pod 
sąd spółziomków oddać je  chcą.. (JW P an przekładasz lokucyą i 
psujesz effekt zachowując leż same wyrazy). M iłościw y Pan mi 
to radzi. (JW P an pomimo zgody z Księciem  Panem  chcesz mieć 
miną plcbeja w  kontuszu i wypuszczasz ten frazes.) A le gdzież 
są te spółziomki moje ! (M y śl taż sam a, tylko u J W  Pana prozai- 
cznicj oddana) Niema bibljioleki ! . .  (słowo w słow o). Nieprze— 
dłużam tego porównania , bo sądzą żem dosyć powiedział kto był 
twórcą myśli o której mowa. O lo  są powody dla których wzy­
wam i proszą Jaśnie W ielm ożnego Pana o sprostowanie opinii 
publicznej.

Mam honor pisać sią z winnym szacunkiem.

— —««c>-----

Unie szalone w Poznaniu.
« Bawmy sią ! cieszmy s ią ! hulajm y! grajm y! do zawrotu 

mózgu , jak pijane bacliantki — k n u t, niewola , spodlenie, strata 
ojczyzny , śmierć najlepszych spółbraci, jąki ich podziemne — 
to wszystko zastarzałe clegije — to już niedrażni nawet nerwów , 
jak u gryzety , która sią obczyLała romansów Eugeniusza Sue — 
trzeba wiąe zmysłowo działać : walcem Strausa, szampanem, 
piekielną galopadą, gonitwami konnem i, rujnującym faraonem 
lub lancknechtem ...» Czy takicto odgłosy wewnątrzne grały w \ 
duszach Polaków ksiąstwa Poznańskiego , którzy na Legoroczny j 
karnawał zlecieli sią ze wszystkich kątów , porzucając i gospo- 
darsLwo, i domowe sp ra w y , i skromne wiejskie życie dla wra­
żeń, dla pobłyszczenią, poszastania sią na salonach urzędowych, | 
to pana Prezydenta, to Arcybiskupa, nieśmiemy robić dom ysłów ; 
w olimy rzucić zapytańić naszym braciom poznańskim niech nam 
i sobie sami odpowiedzą ; pracać to niew ielka, a że dla nich i dla 
nas bez korzyści niebądzie, z góry rączy my i czas wreszcie po­
każe. Ale nie koniec na tern. Po prywatnych domach Len sam 
szał porywał wszystkie g ło w y , ma sią rozumieć ulrcfnione i u - 
pomadowane. -  Apropos trefienia włosów— czybyścieuw ierzyli! 
Jakiś młodzieniec wezwany z wieloma akademikami do Poznania 
na wesele pana Dąbrowskiego przypądził pocztą z Berlina, proszą 
zgadnąć w jakiem towarzystwie ? — Akademików zapewne— gdzie 
lam , fryzy e r a !!!  I czego sią dziwić : musi być prawdziwy demo­
krata, niegardzi człowiekiem ludu— rzemieślnikiem. —  Być to 
m oże, z lem wszyslkiein ten obywatel fryzyer ,  byłto rodzaj 
kamerdynera , któremu on młodzieniec powierzył opieką swej 
dostojnej g łow y...S am e nawet najwykwintniejsze poznańskie 
elegantki krąciły nosem na ten zbytek —  kto w ie , może dla lego

że niemiały przybocznych fry z y e ró w !.... W esele  zatćm pana 
Bronisława Dąbrowskiego było świetne i uroczyste— jako syna 
narodu-przeszło  600  osób bawiło s i ą - a  byłto sam naród, sama 
śmietana, same fraki a fraki, same okulary a lornety ,  same fry­
zury a fryzury. O  Polsko ! gdybyś w  tćj chwili krzyknęła była 
na kon dzieci! —  wszystko byłoby sią ruszyło —  do biufetu ! w y­
pić za twe zdrowie Ojczyzno! wszak twoje szcząście, w esele, 
zdrow ie, jestto szcząście, w esele, zdrowie twych dziatek — a 
patrząc też na ich radością pijane oblicza, czego im potrzeba ? 
czego powiedzcież zawistni ? — O jczyzny,  swobód , życia naro­
dowego , uszcząśliwienia ludu , podniesienia .ośw iaty? Baga-
te le ! ;—  Oto wolnuici bawienia  się.

cV^JpoiH iiieniaj 4u itezyegue.

Katc zyna Kossakowska , z 'łom u Potocka, wdowa po kaszte­
lanie Kam ieńskim , słynęła w końcu zeszłego wieku z wielkiego 
pat yotyzm u, oraz dowcipu , którym dzielnie umiała docinać 
tak król vi Stanisławowi, jak cale'- partyi moskiewskiej i figu­
rom rzędowym anslryack.m w  G alicy ., gdzie ostatnie lata życia 
swego spędził; Udzielamy kilka anegdot w których si. naluje 
cała tej nienawiść do ciem iężców , oraz bystrość i przytomn ,§ć 
umysłu , mimo więk przeszło siedemdziesięcioletni

Kossakowska była w  łaskach u M aryi T cressy , która ją  ozdo­
biła krzyżem g.v "zdzistym . Znak ten honorowy nigdy przecież 
nicblyszczał na je j piersiach, równie jak łaska obcego monarchy 
niewiele miała u niej .rażenia. W szakże Józef I I ; vi dzająe G a -  
'ieye i ją  nawiedził w Stanisławowie. Na wstępie zaczął rozmowę 
pofrancuzku; Kossakowska pracz tłumacza odpowiedziała że nie- 
umie innego języka , tylko polski. Zdziw iło to Jozefa że napo­
tyka nieum-ejącą po francuzku jedną z najmożniejszych pań 
polskich, o których starannćm wychowaniu słyszał tak wiele 
Kossakowska obróciwszy siędo tłumacza, rzekła: OświadczaSpan 
Cesarzowi, że rodzice moi niespodziewali się  ażeby ich córka 
Polka , 1 yła kiedy za granica. Józef zrozumiał że mówiła o za- 
borze G alicyi.

Na tejże samej wizycie cesarz pytał ją  : Jak się ma pan M ni- 
szech ? —  Chory, odrzekła— doktorowie życia nicohiecują,  zdaje 
się że on Niemca liiestrawi. — Mniszech bowiem piet w s-.y, po 
zaborze kraju m iał ogromny proces z rządem.

Pewnego lz u , podczas obiadu , na którym miała u siebie 
wielu urzędników ausiryackich, przyszedł do drzwi jadalń ; 
sali jakiś żebrak. Spostrzegła go Kossakowska , a dowiedzia­
w szy się że to Niem iec, kazała go wpuścić i posadziła przy stole 
Urzędnicy zaczęli przckiadać, żc to za wiele honoru, ż„ dośćbv 
dla niego jałm użny.— Nic to nieszkodzi, odpowiedziała, kto w 
czem on w Polsce za lal kilka będzie, może Kreishauptmanein, 
może gubernatorem , a wtedy dobrze m i dopiecze, lepiej za­
wczasu ujmować papką i czapką.

G dy jej przedstawiano komisarza Cyrkułowego który się  
zwał N a g i, udając żc niezrozumiała jakobylo jego było nazwi­
sko , rzekła : Niewstydź się W Pan , tak iu każdy z wasanów do 
nas przychodzi, ale się prędko okryje.

BA R ASZK I.
W  dziwnych teżto ćzasach żyjem y. Dawniej bywało nigdy 

śmierć niepoprzedzala urodzin;  teraz przeciwnie ,  jeszcze sią 
konulet Zjednoczenia nienarodził, ju ż  umarł.

—  Kom. kor. utrzymuje że komitet Zjednoczenia nieurnarl, 
ale ciężkim zmączony porodem wpadł w letarg tylko.. Niedarmo 
przepowiadano że komitet będzie potrzebował likiora.

—  Trzeci^Maj powiada : że dla tego bawi sią w króla de facto 
żc « w gapia grać nicehce. » Nicjeslże to sprawdzenie przysłowia : 
Zamienił stryjek siekierką na kijek.

1 —  Pewien profesor, nminając co lepszego lo b ie , postanowi!
zmierzyć skłonność cmigracyi polskiej do p lo tek ; w tym celu 
wynalazł narzędzie, zwane plotki czy plotkarz i rozesłał je  po 
wszystkich zakładach. Ilość zamówionych exemplarzy ma hyc 
skalą usposobień zakładu.

•Strasburg ,  w  Drukarni G . S i l b e r h i a n n a ,


